
H r .  342. Kraków, piątek 11 grudnia 1908. eoGznifc XV».

Redakcya i Administracya: 
Kraków, ulica Filipa L. 11 (I. piętro).

Adres na te le g ra m y : Naprzód, Kraków. 
Tałsfos Nr 396. — Konto czekowe Nr 834.095.

Prenumerata miesięczna: 
i o & jfttą  2  K ,  bez tdsy łk i 1  K  6 0  h ,
•ag ran icą  2 m k. 30 fen., 3 fr. 50 c tm ., 2 V ł h w L, 

70 ctm . s m eryk .
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 b, 

z dostawą dc domu 46 h.

t a r  8  b ,  peświątsczny 4  h .
Organ centralni polskiej partyi socyalno-demokratyczne].

W ychodzi codziennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu , a nadto w  poniedziałk i
i dni pośw iąteczne o godzinie 9 rano.

Bział ifisera!3» y : Kraków, pi. WW. Świętych 3 , i. p. 

©gtoszesala (Iisseraty)
kosztują od miejsca wiersza jedno szpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłana 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dia 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zw raca  

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Strejk szkelny w Czechach.
C harakterystyczne stosunki A u stry i zro­

dziły now e, ciekaw e zjaw isko: strejk szkol- 
y  15.000 dzieci czesk ich  w  północnych  
zechach. C zeskie szk o ły  ludow e w  pół- 
ocnych  C zechach są  już od lat przedm io- 

em  zaciętej w alk i m iędzy Niem cam i i Cze 
harrii. W ed łu g  austryackich u staw  szkol- 
ych  są  gm in y  zobow iązane ponosić k o­
d a  utrzym ania szk o ły  (budynków , opału, 
;w ietlenia i t. p.). G m iny ponoszą ten  
ężar bardzo n iechętn ie  i d latego w  w ielu  

 ̂ n inach  narodow ościow o jednolitych  szk o ły  
zaniedbane. G dy jednak ludność innej 

^rod ow ości, n iż ta, która gm iną zarządza, 
J ą d a  za łożen ia  szk o ły , gm ina z „narodo­
w ych" pow odów  w zbrania się  żądanie to  
spełn ić . Zarząd gm in y  takiej z m niejszo­
ścią  czesk ą  inne jeszcze  argum enty pod­
n o s i:  „C zeskie m niejszości stanow ią ty lko  
r o b o t n i c y ;  c i zaś n ie  op łacają poda­
tków  gm in n ych ; d latego n ie m ają prawa 
żądać od gm iny szkoły". A rgum ent ten  
naturalnie n iety lko  je s t  barbarzyński, ale 
naw et praw nie n iesłu szn y . R obotn icy bo­
w iem  podatkam i p oś.ed n im i przyczyniają  
się  w  w ysok im  stopniu  do utrzym ania  
państw a, kraju i gm iny.

G dy gm ina zm uszona jest w reszcie w y ­
staw ić szkołę, traktuje ją  tak  po m acosze­
m u, że  stosunki w  tych  szkołach są sk an ­
daliczne. Stw ierdzili to w  w ielu  w yp ad ­
kach  lekarze, a w ład ze polityczne pole iły  
gm inom  odnośnym  zaradzić tym  stosu n ­
kom . G m iny w n o siły  przeciw  tym  naka­
zom  rekursy, które nam iestn ictw o jako  
n ieuzasadn ione odrzucało. G m iny zw róciły  
s ię  zatem  do m inisterstw a w yznań  i ośw ia ­
ty , które od daw na już bardziej p ielęgnuje  
p otrzeby w yzn an iow e niż ośw iatow e. Mi­
n isterstw o ośw iaty  pow inno było  rów nież  
odrzucić te  rekursy. Z politycznych  m oty­
w ów  jednak w o la ło  m in isterstw o w ypad­
k ów  ty ch  n ie rozstrzygać —  i w  ten  sp o­
sób  zażalen ia  ow e leża ły  n ieza łatw ione  
przez 4  lata  w  szufladach urzędników .

D arem nie dom agali s ię  rodzice interw en- 
cy i rządu. G dy w szystk ie  u siłow an ia  nie  
p osk u tk ow ały , chw ycili s ię  oni —  w  w igilię  
ju b ileu szu  cesarsk iego , k tóry  obchodzono  
pod dew izą „W szystko dla dziecka" —  
osta teczn ego  śr o d k a : strejku szkolnego.
15.000 dzieci proletaryuszy  czesk ich  n ie  
u częszcza  do szk o ły , b y  w ten  sposób w y ­
m usić za ła tw ien ie  rekursów .

Strejk skutkuje. Rząd posp ieszn ie  za ła ­
tw ia  p oszczególn e skargi na k orzyść szkół, 
t. j. m niejszości czesk ich . N aturalnie dłu­
go jeszcze  potrw a, zanim  m inisterstw o n a­
prawi b łęd y , p op ełn ion e w  ciągu czte­
rech lat.

A ustrya  obfituje w  skandale. N ietylko  
o w ied zę w yższą , o u n iw ersy tety , m usi 
s ię  w alczyć, a le  naw et o szk o ły  ludow e.

W łosi rew olw erem  zdobyw ają u n iw er­
sy te t, R usini ciąg le  jeszcze  darem nie bor- 
bą i skandalam i na u n iw ersytecie  lw ow ­
skim  upom inają się  o w ła sn y  uniw er­
sytet.

Teraz już dzieci m uszą strejkiem  w al­
czyć o szk o ły , strejkiem  przypom inać r z ą ­
dowi jego  obow iązki.

Z izby posłów.
Wiedeń, 10 grudnia, 

bar. Bisnertha.
W  dalszym  ciągu w czorajszego przem ó­

w ien ia  prezydent m inistrów  bar. B i e n e r t h  
ub olew ał nad postępow aniem  studentów  
w łosk ich  na u n iw ersytecie  w iedeńskim . 
Rząd uznaje żądanie W łochów  o utw orze­
n ie w łosk iego  w ydziału  praw niczego i w  
styczn iu  1909 r. w n iesie  w  parlam encie  
przedłożenie o utw orzenie tak iego  w ydziału.

Polem izując z drem  A d l e r e m ,  który  
odm ów ił rządow i usposob ien ia  parlam en­
tarnego, bar. B ienerth  ośw iadcza: Chcę 
parlam entu, w ierzę w  parlam ent i w ed łu g  
najlepszych  s ił u czyn ię w szystk o , aby  
w zm ocnić parlam entaryzm . (Oklaski). O lo ­
s y  parlam entu dbam  tak  sam o jak pano­
w ie, d latego też  odczułem  w ielk ie  zadow o­
len ie z ponow nego dow odu rozw agi i u- 
m iarkow ania, jaki Izba w  dzień  po prokla­
m ow aniu sądów  doraźnych z łoży ła . P oseł 
dr A dler w yraził jednak jedno zdanie, na  
które się  w  zupełności zgadzam , m iano­
w icie, że  n ie m ożna uczącej się  m łodzieży  
pozostaw iać przew odnictw a politycznego. 
I ja sądzę rów nież, że  czas najw yższy , 
aby ob yw atele  akadem iccy znow u stali się  
studentam i. (Oklaski). Rząd z ca łą  usilno- 
ścią  pracow ać będzie nad tem , ab y  tak się  
sta ło  i spodziew a się  zgod y  na to  i po­
parcia stronnictw  parlam entarnych. (Okla­
ski. P o se ł F ressl przeryw a).

Sprawy niemiesko-czeskie.
D o C zechów  w ystosow ał bar. B i e n e r t h  

w ezw anie, ab y  n ie narażali na szw ank j e ­
dności królestw a czesk iego  przez taki stan ,

w  którym  N iem cy w  Pradze m u sie lib y  tam  
przestać czuć się  jak  u  sieb ie w  domu. 
N ie chodzi o dw óch pow aśn ionych  przeci­
w ników , lecz  o dw a narody, które n ie m o­
gą  naw zajem  się  przem ódz i które m uszą  
nadal żyć  pospołu . Jeżeli panow ie nie  
zdobędziecie s ię  na odw agę, ab y  stan ow ­
czym  krokiem  w yd ostać się  z teg o  zacza­
row anego koła, w  którym  spraw a obecnie  
utknęła , w  takim  razie czas w  sw oim  n ie­
pow strzym anym  biegu  przejdzie nad nam i 
do porządku dziennego i zubożejem y pod  
w zględem  s iły  społecznej i gospodarczej. 
Chuda ugoda zaw sze  lepsza, niż t łu s ty  
proces.

Przy pew nej dozie dobrej w oli je st m o­
żliw e zm niejszen ie pow ierzchni starcia i 
pokojow e załatw ien ie spraw  w  różnych  
spornych dziedzinach. P r ó b ę  t a k ą  p r a ­
g n i e  r z ą d  p r z e d s i ę w z i ą ć  i n ieba­
w em  poczyn i w  tym  kierunku kroki.

Koalisya parlsmaistarna.
Co się  ty czy  spraw y k o a l i c y i  i w i ę ­

k s z o ś c i  p a r l a m e n t a r n e j ,  co do k tó­
rej n iektórzy m ów cy w yrazili pow ątpie­
w ania, to rząd tej n ieufności n ie  podziela. 
Nie da się  za p ija czy ć , że  poprzednio po­
lityczne stronnictw a zd o ła ły  pokonać w ie l­
k ie trudności i że przeszkody, które w k oń ­
cu się  w y ło n iły , b y ły  w ynik iem  n iety le  
starć w ew nętrznych , jak zew nętrznych  
w pływ ów . O graniczyć te  w p ły w y  będzie  
w łaśn ie  zadaniem  rządu przy sp ełn ien iu  
otrzym anego o d  c e s a r z a  n a k a z u  u-  
t w o r z e n i a  z d o l n e g o  d o  p r a c y  
c i a ł a  w  ł o n i e  p a r l a m e n t u ,  które z 
pew nością lep sze  jest, aniżeli zm ienna  
w iększość przy każdem  g łosow an iu  z o- 
sobna.

9 sprawy ruskie.
N astępnie zajął s ię  m ów ca w yw odam i 

posłów  R om ańczuka i L ew ickiego i p ow ie­
dział : P o se ł R om ańczuk zaznaczył, że  je ­
go  przyjaciele polityczni gotow i są  do po­
lityk i pojednaw czej. O św iadczenie to  przyj­
m uję z tem  w iększem  zadow oleniem  do 
w iadom ości, że  m ieści s ię  ono także w  s ło ­
w ach posła  K onstantego L ew ickiego. J e ­
żeli p. R om ańczuk p ostaw ił w arunek, by  
życzenia  ruskiej ludności znajdow ały  u  
rządu zaw sze  p ełną  u w agę i ob jektyw ną, 
ściśle  rzeczow ą ocenę, to  m ogę m u to  z 
całą  stanow czością  przyrzec. B ędzie na- 
szem  usilnem  dążeniem  p o p r z e ć  k u l ­
t u r a l n e  i g o s p o d a r c z e  i n t e r e s y  
R u s i n ó w  w ed łu g  m ożności i rosnącym  
siłom  tego  szczepu dać sposobność do ob­

fitego w  ow oce udziału  w  słu żb ie  dla do­
bra publicznego. W  tej m ierze podnieść  
n ależy  bardzo cenne zadatki spokojnej i 
ow ocnej pracy, jaką w  ostatn ich  czasach  
w  publicznem  życiu  G alicyi m ożna było  
zauw ażyć. Na drodze p o k o j o w e g o  p o ­
ż y c i a  i w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e ­
n i a  znajdzie się  także m ożność rozw iąza­
nia szeregu  w ażnych  i n ag łych  spraw .

Dobro parlamentu.
W  tej d y sk u sy i budżetow ej s  rzadką je ­

dnom yślnością  przejaw iło się  przekonanie, 
że in teresów  stronnictw  w  żadnym  w y ­
padku n ie m ożna przeprow adzić przy za ­
niedbaniu  o g ó l n y c h  i n t e r e s ó w  p a r ­
l a m e n t u ,  że  przedew szystk iem  m usi b yć  
zachow ane p r a w o  z a s t ę p s t w a  l u ­
d ó w .  Jest to bijącym  w  oczy  dow odem , 
że  I z b a  z d e c y d o w a n a  j e s t  w y k o -  
n y w a ć s w e  d a w n e  k o n s t y t u c y j n e  
p r a w o  k o n t r o l i  n a d  b u d ż e t e m .  
Sądzę w ięc, że n ie  będzie to  prośbą b ez­
skuteczną, jeżeli poproszę Izbę o uch w a­
len ie  prow izoryum  budżetow ego. U chw al­
cie je , panow ie, n ie z  zaufania do nas, 
ale  z zaufania  do sieb ie  sam ych. (O klaski).

Dyskusya.
Poseł' dr M a h 1 e r (syonista) wystąpił prze­

ciw temu, aby ostata>m ratunkiem w  spo­
rach narodowościowy! h były manliehery lub 
szubienica. Dalej żalił się na upośledzenie 
żydów, którym brak równouprawnienia, mi­
mo że od wielu lat biorą udział w pracy 
kulturalnej.

Poseł M a s a r y k  (realista ezeski) jest zda­
nia, że zajścia w Pradze zostały przesadzone 
i nie było potrzeby ogłoszenia sądów dora­
źnych. Oburzenie Czechów wywołane zostało 
postępowaniem Niemców w' sejmie czeskim  
oraz prześladowaniem mniejszości czeskich w  
niemieckich okręgach. Dalszą przyczyną wzbu­
rzenia jest sposób, w  jaki

w Prusach obchodzą się z Polakami 
i Słowianami wogóle.

W dalszym ciągu omawia dyskusyę w  par­
lamencie niemieckim, przyczem występuje 
przeciw nadużywaniu w  Niemczech ustaw y  
o stowarzyszeniach przeciw Polakom, jak to 
okazało się przy dyskusyi nad katastrofą w 
kopalni Radbod. H a k a t y z m  j e s t  b a r b a ­
r z y ń s t w e m ,  ale nie naród niemiecki jest 
winien, tylko rząd pruski; mimo to W olf i 
tow. deklamują tu o „kulturze prusko nie­
mieckiej". Następnie zaprotestował przeciw  
mięszaniu się rządu niemieckiego w sprawy 
wewnętrzne Austryi, wystąpił przeciw bizan-
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—  Mrs. Robbie W alling! — zawołała Mrs. 
Winnie. — Nie przypuszczał pan, że ona jest 
odpowiedzialna za ten artykuł?

Montague porwał się z miejsca.
— W taki to sposób oni prowadzą w ojnę! — 

zawołała Mrs. Winnie. — Płacą pieniądze tym  
łotrom gazeciarskim, aby korzystać z ich u- 
sług. A potem puszczają brudne plotki o lu­
dziach, których chcą dotknąć.

— To niem ożliw e! — zawołał Montague.
— Jestem przekonana, że tak jest — od­

parła Mrs. Winnie. — Wiem, że to prawda. 
Wiem, że Re,obie Walling zapłacił piętnaście 
tysięcy dolarów za wydrukowanie jakichś 
bredni, które oni wydali! A jak pan przy­
puszczał, skąd gazety dostają w szystkie  
plotki ?

—  Nie wiem — odparł Montague. —  Lecz 
nie przypuszczałem nigdy...

— W szystkie ich wiadomości pochodzą od 
osób zainteresowanych w  oczernieniu prze 
ciw ników ! Znałam gości, którzy siedzieli i 
zapisywali plotki o gospodyni w jej własnym  
domu. O, pan nie masz pojęcia o zepsuciu 
lu d zi!

— Miałem pewne pojęcie — rzekł Monta- 
•*<;/ ) po chwili milczenia. — Dlatego też ehcia- 
! łem panią uchronić od tych nieprzyjemności.

— Nie chcę być chronioną! — zawołała 
ż uniesieniem Mrs. Winnie. — Nie chcę da­
wać im satysfakcyi. Oni chcą rozłączyć mię

z panem, a ja tego nie uczynię, chociażby 
nie wiem co mówiono!

Montague siedział s namarszczonemi brwia­
mi, patrząc nieruchomo w  ogień.

— Gdy przeczytałem ten artykuł — po­
czął mówić wolno — nie mogłem znieść myśli 
o przykrości, jaką on pani sprawi. Myślałem, 
jak głęboko będzie dotknięty pani mąż...

— Mój m ą ż! — powtórzyła Mrs. Winnie.
W głosie jej odezwał się ostry ton, gdy

mówiła dalej:
—• On skończy z nimi raz na zawsze. On 

to potrafi. Może pan być pewny, że żaden 
podobny artykuł już się nie ukaże.

Montague milczał. Nie była to odpowiedź, 
jakiej oczekiwał, i czuł się zmieszanym.

— Jeśli to jest w szystko... — rzekł, wa­
hając się. — Lecz ja nie mogłem wiedzieć. 
Ja myślałem, że artykuł ten może mu sprawi 
przykrość z innych powodów — że może 
stać się przyczyną nieszczęśliwych stosunków  
pomiędzy panią a nim.

Nastąpiła chwila milczenia.
— Pan mnie nie rozumie —  rzekła wkońcu 

Mrs. Winnie.
Nie odwracając głow y, Montague mógł w i­

dzieć jej ręce, wsparte na kolanach. Ręce te 
poruszały się nerwowo.

— Nie, pan nie rozumie — powtórzyła.
Po chwili poczęła znów mówić przyciszo­

nym, drżącym głosem :
— Muszę panu powiedzieć — rzekła — 

że byłam pewna, że pan nic nie wie.
I znów umilkła, jakby zmagając się z sobą. 

Ręce jej drżały; naraz wybuchła pospieszną, 
gorączkową m ową:

— Chcę, abyś pan to wiedział. Nie kocham  
mego męża. Nic mnie z nim nie wiąże. On 
niema nic do moich spraw.

Montague siedział sztyw ny, osłupiały. W y­
znanie to zmieszało go do tego stopnia, że 
nie był w stanie się odezwać. Czuł utkwione 
w sobie spejrsenie Mrs. W innie, czuł nawet 
gorący rumieniec, który zabarwił jei policzki 
i szyję.

— To... to nie do darowania, że pan o tem  
nie wiedział — wyszeptała drżącym głosem.

Słowa te przebrzmiały w pustej sali i znów  
nastąpiła cisza. Montague milczał.

— Dlaczego pan nic nie m ów i? — rzekła 
wkońcu Mrs. Winnie.

Montague uczuł gniew ny odcień w jej gło­
sie ; obrócił się i spojrzał na n ią : ręce miała 
kurczowo zaciśnięte, a wargi jej drżały.

Zmieszanie odebrało mu mowę. Widział, 
jak w szybkim oddechu wzdymała się jej 
pierś i jak łzy wystąpiły jej na oczach. Na­
raz przechyliła się w tył, zakryła twarz rę­
koma i wybuchła gwałtownem, niepowstrzy- 
manem łkaniem.

— Mrs. W innie! — zawołał Montague i 
rzucił się ku niej.

Lecz jej paroksyzm płaczu nie ustawał. 
Całe jej ciało wzdrygało się co chwila.

— Więc pan mnie nie kochasz! — wyją­
kała z goryczą.

Montague stał oszołom iony i drżący.
— Mnie tak przykro —  szepnął. —  O, Mrs. 

Winnie, ja nie przypuszczałem nawet...
—  Wiem o tem ! wiem o te m ! —  zawo­

łała Mrs. Winnie. —  To jest mój błąd! By­

łam szalona. Wiedziałam o tem, a jednak łu­
dziłam się, że może... gdy się pan dowie...

I nowy atak spazmatycznego płaczu po­
chwycił całą jej istotę, przenikniętą boleścią  
i żalem.

Montague stał i patrzał na nią w  bezradnej 
rozpaczy. Uczepiła się konwułsyjnie poręczy 
krzesła i on ujął jej rękę swą dłonią.

—  Mrs. W innie... —  rozpoczął.
Lecz ona wyszarpnęła mu sw ą rękę i scho­

wała ją.
—  Nie, n ie ! —  zawołała w  przerażeniu. —  

Nie dotykaj mnie pan!
Naraz spojrzała ku niemu i wyciągnęła ra­

miona.
—  Czy nie wiedziałeś —  rzekła —  że ja 

cię kocham ? Ty mną pogardzasz dlatego —  
wiem o tem i nie na to nie mogę poradzić. 
Lecz pomimo to powiem ci! To jest jedyna 
pociecha, na jaką sobie mogę pozwolić. Ko­
chałam cię zaw sze! I myślałam... myślałam, 
że ca!ą przyczyną było to, że tyś mnie nie 
rozumiał. Gotowam była urągać całemu św ia­
tu —  nie dbałam o to, czy kto o tem wie, 
lub co kto mówi. Myślałam, że będziemy  
szczęśliwi, myślałam, że ja zostanę wkońcu  
wolną. Och, nie masz pojęcia, jak jestem nie­
szczęśliwa... jak samotna.,, i jak pragnę się 
wyrwać z tego otoczenia! I sądziłam, że ty... 
że może ty...

I łzy  popłynęły znów obfitym strumieniem  
z jej oczu, a głos stał się podobny do głosu  
małego dziecka.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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tyzmowi partyi chrześcijańsko społecznej i za­
kończył, że ż a d e n  C z e c h  n i e  m o ż e  
g ł o s o w a ć  z a  p r o w i z o r y u m  b a d ż e  
t o w e m.

Mówca Koła polskiego.
Poseł G ł ą b i ń s k i wyraził obawę, że 

parlament sparaliżowany jest zakusami ob- 
strukcyi, podczas gdy ciągle odkłada się spar- 
lamentaryzowanie rządu. W inę niepokojów  
narodowościowych przypisuje centralizmowi, 
któremu przeciwstawia autonomię krajów.

Następnie polemizował z posłami ruskimi 
twierdząc, że Rusini mają w Galicyi zupełne 
równouprawnienie, podczas gdy Polacy na 
Śląsku i Bukowinie tego nie mają.

Wkońcu wystąpił przeciw przeciążeniu par 
lamentu sprawami narodowościowe mi i za 
kończył apelem do unikania wszystkiego co 
jątrzy.

Na tem obrady przerwano. Następne po­
siedzenie dziś o godz. 11 rano.

0 wybór wiceprezydentów Izby.
Wiedeń. Po posiedzeniu odbyła się konfe 

rencya przewodniczących klubów, która zaj­
mowała się sprawą obsadzenia posad wice 
prezydentów, których wybór ma się odbyć 
na początku dzisiejszego posiedzenia. Obrady 
pozostały b e z  r e z u l t a t u .

Po konferencyi zgodziły się stronnictwa 
czeskie na kandydaturę posła Z a z w o r k i  
w miejsce Żaczka; Niemcy proponują na sta 
nowisko trzeciego wiceprezydenta posta S te in -
w e n d e r a ,  a s o c y a l n i  d e m o k r a c i  na
miejsce czwartego wiceprezydenta posła P e r -  
n e r s t o r f e r a .

Co do piątego wiceprezydenta, nie przy 
szło do porozumienia, bo związek połudaio 
wo-słowiański stawia kandydaturę P o g a  
c z n i k a ,  zaś klub ruski żąda tego stanowi­
ska dla siebie.

Wobee tego decyzya pozostawioną będzie 
Izbie.

Położenie na Bałkanie.
Król Piotr nie abdykuje.

Belgrad. Urzędownie zaprzeczają wiadomo­
ści dz enników o akcyi następcy tronu i o- 
ficerów w  kierunku abdykacyi króla Piotra.
Grgan komitetu młodotureckiego o porozu­

mieniu z Austryą.
Konstantynopol. „Szuraj Umrnet* wywodzi, 

że minister Aehrenthal uznał, iż jedyną dro­
gą wyjścia z trudności bałkańskich jest p o 
r o z u m i e n i e  z R o s y ą ,  a przedewszyst 
kiem z T u r c y  ą. Także wielki w ezyr jest 
przekonany, że chwila dla p o r o z u m i e n i a  
z A u s t r y ą  n a d e s z ł a .  Pismo wyraża na­
dzieję, że dyplomaci w Konstantynopolu i 
Wiedniu z powodu ruchu bojkotowego tak 
dalece już się z b l i ż y l i ,  że tym razem po­
jawiły się jaż z u p e ł n i e  s z c z e r e  z a ­
m i a r y  d o j ś c i a  d o  p o r o z u m i e n i a .

Prasa angielska o sytuacyl.
Londyn. „Daily Graphic*, omawiając sy­

tuacyę, pisze, że stosunki od czasu wstąpię 
nia Włoch do trój przymierza, bardzo się 
zmieniły. Naród włoski przekonał się teraz, 
że nie może mieć widoków w Afryce pół 
nocnej, a tylko na morzu Adryatyckiern. Ro 
sya niewątpliwie wskutek uczuć rasowych 
zmuszona będzie c h w y c i ć  z a  b r o ń  w 
i n t e r e s i e  S e r b i i ,  podczas gdy Niemcy 
z powodu kwestyi polskiej w ostatniej chwili 
nie będą w stanie popierać Austryi. Pismo 
napomina wkońcu Austryę, aby rozważyła 
swoją sytuacyę, ponieważ nieszczęście, jakie 
u p a d e k  t e g o  p a ń s t w a  z a  s o b ą  b y  
p o c i ą g n ą ł ,  byłoby nieszczęściem  świa- 
towem.

Przeciw w. wezyrowi.
Konstantynopol. „Tanin* atakuje wielkiego 

wezyra Kiamila baszę za jego politykę za 
graniczną i powiada, że powinien on po  
d a ć  s i ę  d o  d y m i s y i .

Konforencye o porozumieniu z Turcyę.
Konstantynopol. „Szuraj Ummet* donosi, 

że ambasador austryacki Pallav;cini miał o 
negdaj konferencyę z wielkim wezyrem co 
do środków u z y s k a n i a  t y m c z a s o w e  
g o  p o r o z u m i e n i a  w s p r a w i e  a n e  
k s y i .  Ambasador oświadczył, że Austrya 
życzyłaby sobie w  porozumieniu z Turcyą 
b r a ć  u d z i a ł  w k o n f e r e n c y i  i skon 
statować czyn dokonany. Dla os:ągnięcia te 
go celu Porta musi przedewszystkiem zna­
leźć środki, celem w s t r z y m a n i a  b o j  
k o t u ,  o ile to od niej zależy. Wielki wezyr 
oświadczył, że rząd zrobi w szystko w tym 
kierunku, co można; nie może jednak wply 
wać na w o l ę  l u d n o ś c i .

Zmiany w Macedonii.
Saloniki. Rosyjski wojskowy doradca ma­

cedońskiej żandarmeryi reformoy, ej generał- 
porucznik S z o s t a k  został telegraficznie od­
wołany celem objęeia komendy dywizyi w  
Pskowie. Jego miejsce zajmie tymczasowo 
najstarszy rangą podpułkownik Ś w i r s k i .

Od administracyi.
Celem  u s t a l e n i a  nakładu pism a  

upraszam y naszych Szanow nych A bo­
nen tów  o w czesn e zam ów ienie, w zg lę­
dnie n ad esłan ie  prenum eraty na kwar­
ta ł I. roku 1909. O św iadczam y bo­
w iem , że, o ile  za leg łośc i za prenu­
m eratę do dnia 30 grudnia uregu lo­
w ane n ie będą, w y sy łk a  pism a za le­
gającym  zostanie bezwarunkowo w strzy­
m aną i żadne późn iejsze reklam acye  
skutkiem  przerw y w w y sy łc e  stan ow ­
czo uw zględn iane n ie  będą.

Przegląd społeczny.
Poufne zgromadzenia kelnerów w Krako­

wie. W dniu 7 b. m. o godz. 2 w  nocy od 
było się zgromadzenie kelnerów w  kawiarni 
„Union*. Przewodniczącym wybrano tow. 
Hermana D r e y f u s s a .  Referował prezes Lan 
des ze Lwowa, który w pięknej przemowie 
przedstawił przykrą dolę kelnerską w m ia­
stach galicyjskich.

Mówca domagał się bezwarunkowego zor 
ganizowania się kelnerów i przystąpienia do 
centralnego związku kelnerów we Lwowie, 
nastąpme żądał czterech postulatów, a mia 
no wicie: <a) 14 dniowego wypowiedzenia bez 
wszelkich ubocznych umów; b) uregulowa­
nia stałej pracy; c) zaprowadzenia przymu­
sowego dnia odpoczynku raz w tygodniu; 
d) zaprowadzenia ogólno-galicyjskiego pośre 
dnictwa pracy, by raz położyć tamę niem o­
ralnym wyzyskom  ze strony faktorów.

Mówca przedstawiał dodatnią stronę i ko­
rzyści związków, które dążą do poprawy 
bylu, oraz zapobiegają szykanom, urządza­
nym przez właścicieli.

Nareszcie mówca przeczytał statut i przed 
stawił cel związku i prawa członków, po­
czem zabrało jeszcze kilku towarzyszów głos: 
najpierw przemawiał tow. W ettstein, później 
tow. Jakób Dreyfusa, obaj mówcy podnosili 
wielkie znaczenie związku, który odda z pe 
wnośeią przy silnej organizacyi wielkie u- 
sługi kelnerom.

Przemawiało jeszcze kilku towarzyszów. 
Wkońcu, imieniem zebranych, wyrażono pre 
zesowi lwowskiego związku serdeczną po 
dziękę i około 70 towarzyszów przystąpiło 
natychmiast do centralnego związku we 
Lwowie.

Nadmienić należy, że wielką zasługę przy 
znać trzeba tow. Jeanowi Heimowi, który 
się zajął gorąco zwołaniem tego zgromadzę 
nia i sprowadzeniem delegacyi lwowskiej.

Ubezpieczenie społeczne a robotnicy. W Ja 
rosławiu odbyło się w  niedzielę 6 b. rn. w  
sali ratuszowej zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym : Ubezpieczenie rob itni- 
ków. Przewodniczył tow. Piączkowski, sekre 
tarzował tow. Fachimecki. Referat wygłosił 
tow. Siegman z Przemyśla, poczem zgroma 
dzeni uchwalili znaną rezolucyę. Zgromadzę 
nie to odznaczało się masowym udziałem ro 
botników jarosławskich.

K R O N IK A .
Kraków. 10 grudnia, 

Nowiny krakowskie.
Zemściła się obecnie na p. prezydencie 

Leo i jego stronnictwie jego polityka w cza­
sie zeszłorocznych wyborów do parlamentu. 
Wówczas zapędzał p. Leo robotników miej 
ski<h do „Przyjaźni*, sam chodził do „Przy 
jaźni* na ich zgromadzenia i posyłał tam p. 
Nowotnego, który komenderował do „Przyja 
ź ii* służbę miejską. W ten sposób służbę 
miejską oddał p. Leo w ręce Zgórniakowi, 
którego używał jako agitatora wyborczego. 
Chodzili do „Przyjaźni* na zgromadzenia 
wszys y  kandydaci leodemokratyczni, „Przy 
jaźń* byia jednem z narzędzi, któremi się 
dr Leo posługiwał, aby poprzeć Petelenzów, 
Staniszewskich, Zieleniewskich i Sikorskich...

Zbiera teraz p. Leo żniwo ze swego sie­
wu. „Przyjaźniący* utworzyli własne stron­

nictwo, chrześcijańsko-socyalne, antysemickie, 
które próbuje być samodzielnem i zaczyna  
zwalczać leodemokracyę. Aie służba miejska 
wpędzona do „Przyjaźni*, Zgórniak narzu­
cony jej na wodza, drugi przyj a źniak Język, 
w nagrodę za usługi, które oddał jako hye- 
na wyborcza, przyjęty przez p. Lea w  sze­
regi służby miejskiej... na agitatora... Oczy 
wiście, teraz jestto p. Leowi i jego mache- 
rom niewygodne i przykre.

Toteż na zgromadzeniu służby miejskiej, 
które się odbyło we wtorek 8 b. m. w  sali 
rady miejskiej pod patronatem Zgómiaka, p. 
B a n d r o w s k i  dał wyraz niezadowoleniu z 
tego, że służbie miejskiej przewodzi Zgór 
niak; p. Bandrowski dowodził, że organiza- 
cya służby miejskiej powinna być „niepoli- 
iyczna*, co w jego rozumieniu znaczy: po­
słuszna rządzącemu w  magistracie stronni­
ctwu... Sami wpędzili służbę miejską do 
„Przyjaźni*, sami oddali ją w ręee Zgórnia- 
kowi, teraz się to na nich mści...

Zapomogi dla rodzin rezerwistów, powoła­
nych do Bośni. Magistrat m. Krakowa ogła­
sza, że ministerstwo wojny zarządziło pod­
wyższenie stanu wojsk w  Bośni, Hercegowi 
nie i południowej Dalmacyi, polegające na 
tem, źe w krajach tych przetrzymano na czas 
potrzeby da pełnienia dalszej czynnej służby 
wojskowej ponad czas normalny pewną ilość re­
zerwistów zapasowych, oraz tych żołnierzy, 
będących w  ostatnim roku służby prezeneyj- 
nej, którzy teraz mieli przejść do stanu re­
zerwy.

Co do rodzin tych żołnierzy mają wejść 
w zastosowanie odpowiednie postanowienia 
o udzielaniu zapomóg potrzebującym pomocy 
krewnym rezerwistów, a mianowicie żonie 
ślubnej, dzieciom, rodzicom, krewnym w  linii 
wstępnej i rodzeństwu, o ile powołany do 
służby stara się o ich utrzymanie. Dochodze­
nia w  celu przekonania się, czy zapomoga 
jest potrzebną, poczynić ma władza adrnini 
stracyjna miejsca pobytu rodziny żądającej 
zapomogi po wysłuchaniu naczelnika gminy.

Zapomoga składa się ze wsparcia na utrzy­
manie dla każdego członka rodziny w  kwo­
cie, jaka na w yżyw ienie wojskowe w mar­
szu od głow y i dnia będzie ustanowioną, tu­
dzież gdyby rodzina zmuszoną była najmo­
wać mieszkanie, z komornego, wynoszącego  
połowę należytości na utrzymanie. Dia dzieci 
niżej ośmiu lat zapomoga wynosić ma poło­
wę powyższego wymiaru. Łączna kwota za 
pomogi dla jednej rodziny nie może prze­
wyższać sumy, którą stosownie do osobi 
stych (zarobkowych) i miejscowych stosun­
ków należy uważać za przeciętny dzienny 
zarobek powołanego. Okoliczność, że ktoś 
pobiera osobno wsparcie ze strony kraju, 
gmin lub esób prywatnych nie może w p ły ­
nąć na zmniejszenie zapomogi, którą państwo

Krewni roszczenia swoje do wsparcia zgła  
szać powinni do władzy powiatowej swego  
miejsca pobytu bądź to ustnie, bądź też pi 
seranie za pomocą nieosternplowaaej i nieo- 
frankowanej prośby z przytoczeniem w szy­
stkich okoliczności, a w szczególności sto 
sunków rodzinnych, majątkowych i zarobko­
wych i z podaniem ostatniego miejsca poby­
tu powołanego, jego przeciętnego zarobku 
dziennego i dnia jego odejścia (odmaszero 
wania),

Krewni powinni również o każdej zmianie 
tytułu ich do wsparcia uzasadniających sto 
sunków donosić każdorazowo niezwłocznie 
naczelnikowi gminy z miejsca ich pobytu i 
uzyskać u tegoż naczelnika poświadczenia 
o dalszem trwaniu tytułu, celem podjęcia 
po pierwszej pobranej racie na podstawie 
przedłożonego arkusza płatniczego rat nastę­
pny! h.

Rada naczelna stronnictwa ludowego od 
będzie posiedzenie w sobotę 12 b. m. w sali 
Rady powiatowej.

Budżet miejski na r. 1909. Wczoraj odbyła
komisya budżetowa drugie posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta dra Lea. Na pod­
stawie referatu radcy dra Ponikły załatwiono 
dział I. budżetu (zarząd główny), a na pod­
stawie referatu radcy Beringera dział II. i na 
podstawie referatu radcy Szwarza dział VIII. 
(zarząd targowy). Kornisya uchwaliła także 
rezolucyę, wzywającą magistrat, aby zasta 
nowił się nad podwyższeniem dochodów ze 
Sukiennic. Rezolucya ta będzie przedłożoną 
pełnej Radzie miasta.

Dziś odbędzie się trzecie posiedzenie ko­
misyi budżetowej.

Egzamina kwalifikacyjne. „Gazeta lwowska* 
ogłasza, że egzamina kwalifikacyjne na nau 
czycieli w szkołach wydziałowych przed ko- 
misyą egzaminacyjną w K r a k o w i e  rozpo­

czną się: część pisemna 15 b. m., a ustna 
18 b. m.

Wybory uzupełniające do Izby handlowej
odbyły się wczoraj i dały następujący re­
zultat:

w I. kategoryi w ybrani: dr Szarski, Juliusz 
Epstein, Henryk Szwarc i Zygmunt Mendels- 
burg z Krakowa, oraz Izak Holzer z Rze­
szowa ;

w  II. kategoryi wybrani: Bernard Wachtel 
i Jan Winiarz z Krakowa, Dawid Zins z Tar­
nowa i Eliasz Friedman z W ieliczki;

w  III. kategoryi wybrani: Józef Jawornicki 
i Herman Kroo z Krakowa.

Dziś odbywa się wybór 12 członków z se- 
kcyi przemysłowej.

Na gorącym uczynku schwytano wczoraj 
22 letniego Stanisława Kluskę, gdy zakradł 
się do piwnicy restauracyi, mieszczącej się 
w domu przy ul. Grodzkiej 39.

Kradzież z włamaniem. Ż mieszkania ubo­
giej kobiety Maryi Karczmarskiej, roznosi- 
eielki „Naprzodu*, zamieszkałej w Prądniku 
Czerwonym przy ul. Morgenszterna, w łam y­
wacze skradli całą jej gotówkę w kwocie 40  
koron i kiika innych rzeczy. Złodzieje wczo­
raj wieczorem wyw ażyli drzwi mieszkania i 
zabrali pieniądze, znajdujące się w pudelku 
na komodzie. Prócz tego splądrowali cale 
mieszkanie i zabrali jeszcze srebrny zegarek 
ze złotym łańcuszkiem i dwa złota pierścionki, 
łącznej wartości około 100 koron. Policya, 
zawiadomiona o wypadku, zaaresztowała tej sa­
mej nocy w  restauracyi Weindlinga dwóch m ęż­
czyzn, którzy popełnić mieli kradzież: Józefa 
Rozynę i Leona Kohuta. Dziś zaaresztowano 
trzecią osobę, podejrzaną o współudział w 
kradzieży.

P. Stachowski, majster tapicerski i radca 
miejski, odnośnie do zamieszczonej przed 
kilku dniami notatki wyjaśnia, że wcale nie 
sprowadzał z W arszawy p. Janickiego do sie ­
bie na posadę, lecz p. Janicki o tę lub ja­
kąkolwiek inaą posadę sam go prosił, czego  
dowodem własnoręczny list p. Janickiego; że  
dalej p. Janicki na posadę kierownika praco­
wni się nie nadawał, wobec czego p. Sta-- 
ekowski był zm uszony miejsce mu wypow ie­
dzieć, ale stara się dia niego o inną posadę; 
że więc postępowanie p. Stachowskiego w  
tym wypadku jest bez zarzutu.

—  Z  teatru miejskiego komunikują nam: 
W  sobotniej nowości, w komedyi Es->mana: „Ojciec 
i syn“ grają pp. Krysińska, Sulima, Arkawinówaa, 
Solska, Czarnecka, Modzelewska, Krzewińska, Miel-, 
nicki, Weychert, Stanisławski, Leszczyński i Miar- 
czyńst-i.

Ósme przedstawienie „Nocy listopadowej*, daae 
we wtorek b. tygodnia, grane równie jak i poprze­
dnie przy wyprzedanym teatrze. Następne przed­
stawienie dziś 10 b. m.

— Repertuar teatru miejskiego.
Czwartek: „Noc listopadowa*.
Piątek: Przedstawienie akademickie „Edyp w  

Kolonos*.
Sobota: „Ojciec i syn*, komedya w 3 aktach Gu­

stawa Essmanna.
Niedziela o godz. 3 po południu: „Syn królewski* 

Krechowieckiego (ceny zniżone do połowy). —  
O godz. 7 wieezor-m: „Noc listopadowa*.

Poniedziałek: „Skiz* (popularne).
Wtorek: „Ojciec i syn*.
Środa: .Cyd* (popularne).
Czwartek: „Noc listopadowa* (ceny o 25°/# wyższe).
Piątek: „Ojciec i syn*.
Sobota: „Don Kiszot*, widowisko fantastyczne w  

5 obrazach, na tle opowieści Cervantesa napisał 
Adolf Walewski. Illustracya muzyczna Bolesława 
Walewskiego.

Niedz ela o godz. 3 po południu: „Mój dzieciak* 
(ceny zniżone do połowy). —  O godz. 7 wieczorem 
„Don Kiszot*.

— Z  teatru ludowego komunikują nam: 
Dziś we czwartek gościnny występ p. Danielew­
skiego, artysty teatrów lwowskiego i warszawskich, 
w 5-aktowej krotoebwili p. t. „Nasze Pa yżanUi*. 
Dyrekcya teatru ludowego uprosiła p. Danielew­
skiego na jeden tylko występ g ścinny, który się 
znakomicie zapowiada. Sztuka sama pióra znako­
mitego artysty jest nadzwyczaj wesoła i zawiera 
wiele humoru i dowcipu. W  Warszawie graną była 
110 razy z rzędu z nadzwyczajnem powodzeniem.

— Uniwersytet ludowy im. A. Ml w kie* 
wicza, ul. Szewska 16, I. p.

W  ssli Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
I. piętro, w piątek od godz. 7 do 8 wieczorem: 
dr Jerzy Smoleński: „Kształty powierzchni ziemi*-

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5 —3- 
C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i cd 
t— 9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4 —9. B i u r o  otwarte od godz. 5— 7.

— Stowarzyszenie rygoryzantńw. N» 
odbytem w dniu 6 grudnia b. r. walnem zgroma­
dzeniu Stow. ry orozantów wybrano dra Henryka 
SchSnwettera przewodniczącym, dra Rudolfa Bernsa 
zast. przew., dra Adolfa Gumpr cha sakr. i dr i Ro­
man- Rothirsoha skarbnikiem. Adres Stow.: Dr Hen­
ryk SchOnwetter u ad w. dra Ignacego Landaua ^  
Krakowie, pl. Dominikański 5.

Z  k r a j ą .
Z Przemyśla donoszą, że od kilku dni pa­

nuje tam szkarlatyna, która się rozszerza ^  
zastraszający sposób. Liczba chorych dziec1 
dochodzi do 50.

DROGUERYAZ. KOMOROWSKIEGO
Kraków, ulica Floryafiska L. 3 3  poleca

najświeższe zioła ksiądz#
Kneippa, materyaly apte* 
czne i perfumy francus* 
  kie na wagą.

wszystkim mającym oszczędność na względzie 
znany w  K r a k o w i e  R y n e k  g ł .  L .  1 4

gdzie najlepsze i najtrwalze kalosze i śniegowce oryginalne Petersburskie, Amerykańskie
i innych fabrykantów po bardzo niskich i sialycb cenach nabyć można.

Chętnie polecamy
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  obuwia męskiego, damskiego i dziecinnego.

największy magazyn OBUWIA
Alfred FrSnkel Sp. kom. Zastępca: L. Steigler
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Dezerterzy rosyjscy. Onegdaj przybyło do 
W w ołoczysk  7 żołnierzy rosyjskich, którzy 
!dezertowali z pułku stojącego załogą w są­
siednich W ołoczyskacb. Skarżyli się oni na 
Słód i nieludzkie obchodzenie się z nimi. Po 
bótkim pobycie wrócili do Rosyi.

Zderzenie pociągów. Na stacyi Żuczka koło 
Czerniowiec najechał wczoraj wskutek złego 
^stawienia zwrotnicy pociąg osobowy na tor, 
la którym stało kilka wagonów towarowych. 
Maszynista oraz kilku podróżnych odniosło 
fany; kilka wagonów uległo rozbiciu.

Usiłowane okradzenie kasy. Przed kilku 
faiami usiłowano włamać się do Kasy zali 
Czkowej w  Zbarażu, mieszczącej się w zabu 
lowauiach klasztoru Bernardynów. Włamy­
wacz został jednak spłoszony i uciekł, zosta­
wiając na miejscu narzędzia.

Tyfus plamisty panuje wedle wykazu „Oest. 
^aniiatswesen* w  powiatach Bohorodczany, 
Nadworna, Stryj, Bobrka i Buczaez. Dotąd 
było 21 wypadków.

Ze świata.
Proces „anarchisty" galicyjskiego. Przed 

tfybunałem przysięgłych w Wiedniu stanął 
bziś dziennikarz ruski Michał Ł o z i ń s k i ,  
^skarżony o przekroczenie z § 305 przez 
Ogłoszenie artykułu anarchistycznego w eza- 
W>piśmie „Dobrobyt dla wszystkich*. Przy 
Męgli wydali werdykt u n i e w i n n i a j ą c y .

Zabicie i obrabowanie jubilera. W Wiedniu 
W sklepie na Laurenzenberggasse znaleziono 
opegdaj jubilera Frankfurtera nieżywym  i 
twierdzono, że padł on ofiarą morderstwa, 
^olicya przypuszcza, że morderstwa dokona­
no dla rabunku, ponieważ sprawcy zabrali 
Wiele przedmiotów wartościowych i pienią­
c e ,  które Frankfurter miał przy sobie. Po 
t>cya w yznaczyła nagrodę 1000 K za wykry­
te  sprawców, dotychczas jednak nie natra­
cono na ich ślad.

Przesłuchani członkowie personalu sklepo­
wego zeznali, że przed kilku dniami zjawili 
tę w sklepie dwaj obcy, którzy widocznie 
Rozglądali się w  rozkładzie sklepu. Jeden z 
nich był Rosyaninera i prosił o polecenie mu 
tekiego tłómacza.

Prasa rosyjska o Kole polskiam w Dumie. 
*Słowo“ petersburskie pisze:

„Posłowie polscy zamierzają wstąpić na 
^ogę, nieznaną minionym dziejom społe 
•Zetistwa polskiego, a której kierunek zawsze 

uważany za wrogi dla narodowej spra­
wy polskiej. D r o g a  t a  j e s t  t a k  s a m o  
' t> e a z a d a n i o m  i d ą ż e n i o m  s p o ł e  
" z e ń s t w a  p o l s k i e g o ,  jak i sprawie 
polnego odrodzenia Rosyi. Nie w większo- 
‘ni dumskiej. coraz bardziej ulegającej wpły­
wom biurokracyi ukryte są siły, których po- 
Wołaniem jest wyprowadzić kraj z sytuacyi 
•"Cakcyjuej bez wyjścia. Należyte postawienie 
sprawy polskiej możliwe jest tylko na grun 
t e  zwycięstwa ustroju prawnego nad bez 
Prawiem. Tymczasem Koło polskie staje na 
ktnym gruncie, przypuszcza ono, że prowa 
4zi .politykę realną*, w rzeczywistości zaś 
leje wodę na młyn sw ych antagonistów*.

Minister oszustem kolejowym. Z Moskwy 
1'oiioszą: Kontroler kolejowy przyłapał na 
jeżdzie bez biletu... ministra marynarki adrai 
rała Dikowa, jego żonę i adjutanta. Spisano 
irotokół i o zajściu tem zawiadomiono tele 
graficznie władze centralne w Petersburgu.

Komisarz policyi mordercą. W Baku sąd 
okazał komisarza policyi Arszewskiego za 
amordowanie 2 w ięźniów na roty aresztan-

-‘kie,
Dramat W cyrku. W Humaniu w cyrku 

braci Richterów wydarzył się straszny w y­
padek. W ystępował tam niejaki Voyani, po 
Sjromps zwierząt, i pokazywał tresowanego 
twa, kilka hyen, dwa niedźwiedzie i dwa 
Óbgi duńskie. Otóż już od kilku dni lew  

Romeo* był niespokojny i nieposłuszny. 
W owym dniu na początku przedstawienia, 
kiedy na arenie był tylko sam lew, a innych 
Zwierząt jeszcze nie wpuszczono, „Romeo*, 

-zeszedłszy kilka razy po wiszącej taśmie, 
Odmówił posłuszeństwa. Voyani uderzył go 
batem i wypalił z rewolweru na postrach 

epym ładunkiem; wtedy lew  ze strasznym  
". kiem skoczył na pogromcę, przycisnął go 
do prętów klatki, następnie uchwycił go 
kłami za twarz, wyrwał z niej płaty ciała, 
•ldeizeniem łapy złamał kilka żeber, odrzucił 
go na środek klatki i przywarował przy nim 
jak kot przy myszy. Publiczność oniemiała 
> kilka chwil minęło w milczeniu; dopiero, 
kiedy obecna na przedstawieniu żona po 
gfrOrncy krzyknęła przeraźliwie i rzuciła się 
Q‘. klatki, powstał popłoch nie do opisania. 
Pogromca, leżąc pod rozjuszonem zwierzę­
ciem, Btrzelił kilka razy, obecni na przedsta

wieniu oficerowie, policyanci i kilka osób 
cywilnych zaczęło osypywać lwa kulami z re­
wolwerów i po kilkunastu strzałach lew po 
rzucił swą ofiarę i jak w ściekły rzucił się 
na kraty, próbując wyskoczyć. W szystko rzu­
ciło się do ucieczki, panie i dzieci z płaczem  
i spazmami. Dopiero po chwili lew  zraniony 
osłabł. Nieszczęśliwy pogromca, zabrany nie 
ba wetu do szpitala, umarł. Wedle wiarogo- 
dnych informacyj, pani Voyaoi próbowała 
odebrać sobie życie, lecz nie dopuszczono do 
tego. Wypadek pow yższy sprawił przygnę 
biające wrażenie. Dwa dni przed gmachem  
cyrku stały tłumy publiezuośei.

Oskar Wilde umarł czy żyje? W zapadłym  
kącie cmentarza Bagneux w  Paryżu stoi skro­
mny pomnik z nap isem :

t
OSKAR WILDE 

16 oct. 1854 —  30 nov. 1900 
Verbis meis addere nihil audebant et super 

illos stillabat eloąuium meum.
Job XIX, 22.

R. T. P.
Sądzono dotychczas ogólnie, że pod tą mo­

giłą spoczywają zwłoki sławnego poety an­
gielskiego, w  ostatnich dniach jednak ode­
zwały się głosy, która temu przeczą; nad 
grobem Oskara Wilda zawisła wielka, niew y­
jaśniona dotychczas tajemnica.

Spoczywa on w tym grobie, czy nie, umarł 
czy żyje?

Pytania pow yższe zrodziły się w  Anglii 
pod wpływem oświadczeń osób, które Oskara 
Wilde’a-dobrze znały, które podają, że w i­
działy go w  ośtatnich czasach bądź w  Nea­
polu, bądź w  Wenecyi, bądź to w  innych  
miejscowościach we Włoszech.

Rozpoczęte natychmiast badania w Pary­
żu potwierdziły przypuszczenia, że Oskar 
Wilde żyje.

Mając pewne obrachunki ze sprawiedliwo­
ścią, Oskar Wilde tułał się pod przybranem na­
zwiskiem Sebastyana Melmoutha w Paryżu.

Zajmował skromny pokój w  hotelu d’Al- 
sace, a obcował z kilkoma tylko osobami, 
które go też odwiedzały podczas jego choro­
by, byli to m ianow icie: Robert Ross, Mary 
Garden, artysta Sanderson 1 żona oberżysty 
p. Dupoirier.

Żadna z tych osób dotychczas nie została 
odnaleziona przez poszukiwaczy Oskara Wil­
de^ , nie zabierała więc w tej sprawie głosu, 
któryby się przyczynił do wyjaśnienia za­
gadki.

Wyszukano natomiast chłopca hotelowego 
z owego czasu, w którym zmarł sławny poeta 
angielski. Garson ten, nazywający się Jules 
Petuel, utrzymuje z całą stanowczością, że 
osobnik, zmarły 30 listopada 1900, to nie 
Oskar Wilde, lecz jakiś nieznajomy, który 
przybył do hotelu na 4 dni przed 30 listo­
pada.

Poetę znał długo i dobrze, często z nim 
rozmawiał i żartował. Nieboszczyk zaś, po­
chowany 3 grudnia 1900 r., to osoba inna — 
zapewnia Petuel z całą stanowczością.

Podaje, że poeta zupełnie zdrów opuścił 
hotel dnia 26 listopada rano. Tego samego 
dnia nad wieczorem przywiozła p. Sanderson 
jakiegoś bardzo chorego człowieka, którego 
umieściła w  pokoju Wilde’go, mówiąc, że 
poeta chory. Podczas następnych dni odpra­
wiano Petuela, gdy chciał wejść do pokoju 
poety, tłómaeząc mu, że chory bardzo cierpi 
i że nie wolno z nim mówić.

Skoro nieznajomy umarł, garson wszedł do 
pokoju i przekonał się, że zmarły nie jest 
osobnikiem, którego znał, lecz jakimś czło­
wiekiem zgoła mu nieznanym.

Petuel opowiada również, że w  kilka dni 
przed wyjazdem Wilde rozmawiał z nim w  
następujący mniej więcej sp osób :

— Słuchajno, chłopcze — odezwał się doń 
poeta — czy sądzisz, że można zmartwych­
wstać ?

— W ierzę — była odpowiedź chłopca.
— A wierzysz ty  w to, że człowiek może 

się zmienić w  innego człow ieka? — badał 
dalej Wilde.

— B ajki!... —  odrzekł rezolutnie chłopak.
Wilde zaś roześmiał się wesoło i rzekł:
— A jednak dla mnie jedynym środkiem, 

aby żyć, jest śmierć jak najprędsza.
Powstaje więc przypuszczenie, że Oskar 

Wilde w porozumieniu z p. Sanderson i go­
spodarzem Dupoirier’em i jego żoną —  po­
pełnił m istyfikacyę, ażeby rozpocząć nowe i 
spokojne życie.

B. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i p!3 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

H a d a  p a f e t w s i *
Wiedeń, 10 grudnia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów od­
czytano wniosek nagły C h i a r e g o  i tow. 
w sprawach zapomogowych.

Nastąpił

wybór czterech wiceprezydentów Izby.
Głosowano równocześnie. Oddano 391 głosów. 
Wybrani zostali: tow. P e r n e r s t o r f e r  336 
glosami, P o g a e z n i k  282 gł., S t e i n w e n  
d e r  357 gł. i Z a z w o r k a 362 głosami.

Wiceprez. tow. P e r n e r s t o r f e r  dziękuje 
za wybór i podnosi, że s o c y a l i ś c i ,  j a k o  
d r u g a  n a j s i l n i e j s z a  p a r t y a  w  Izbie, 
żądając zastępstwa w prezydyum, chcieli 
przez to zadokumentować, że b i o r ą  ż y w y  
u d z i a ł  w s p r a w a c h  I z b y ,  tego najwa 
żniejszego pola walki o i n t e r e s y  w a r s t w  
p r a c u j ą c y c h  i p r o l e t a r y a t u  w s z y  
s t k i c h n a r o d ó w .  Mówca obiecuje, że u- 
rząd swój spełniać będzie b e z s t r o n n i e  i 
b e z p a r t y j n i e .

Wiceprez. P o g a e z n i k  po słoweń3ku i 
niemiecku dziękuje za wybór; oświadcza, że 
wybór przyjmuje.

Wiceprez. S t e i n w e n d e r  oświadcza ró­
wnież, że wybór przyjmuje.

Posiedzenie trwa dalej.
*

* *
Komisya kolejowa.

Wiedeń. Komisya kolejowa wybrała posła 
W i.t t e k a  referentem dla przedłożeń rządo 
wych o upaństwowieniu Tow. kolei państwo­
wych, kolei północno zachodniej i pełnocno- 
niemieekich linij kolejowych.

Poseł W i 11 e k zagaił dyskusję i polecił 
projekt rządu jako podstawę do dyskusyi.

Poseł G ii u t h e r omawiał kw estyę ze sta 
nowiska przemysłowego i zwrócił uwagę na 
konieczność zakupna nowego parku kole­
jowego.

Na tem obrady przerwano.
Wnioski.

Wiedeń. Pos. B r e i  t e r ,  Etig. L e w i c k i ,  
M a l i k  i S t r a u e h e r  zgłosili wniosek o 
p o d w y ż s z e n i e  p e n s y i  p e n s y o n i  
s t ó w  i p e n s y  o n i s t e k ,  prowizyonistów  
i prowizyonistek starego stylu, jakoteż pod 
w yższenie dodatków na wychowanie dla sie­
rót po służbie państwowej.

Poseł W a s i l k o  i C e g l i ń s k i  zgłosili 
wniosek o zmianę regulaminu w  tym duchu, 
aby p o w i ę k s z y ć  l i c z b ę  w i c e p r e z y  
d e n t ó w  n a  7.

Dwa pewne środki przeciw opierz- 
chnięciu rąk i twarzy:

Mydło lecznicze Malinowskiego
z zapachem wody kolońskiej

i Philodermine (cena 70 h). 
Skutek niezawodny,

lecz żądać wyrobów Malinowskiego.

T E L E G R A M Y
z dnia 10 grudnia.
Pożyczka węgierska.

Budapeszt. Komisya budżetowa upoważniła 
rząd do wydania emisyi 48 milionów koron 
w rencie złotej, zaś aż do czasu tej emisyi, 
by wydano krótkoterminowe obligi skarbowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. W dalszym ciągu dyskusyi budże­

towej sekretarz stanu Betbmann Hollweg od 
powiadał na wywody posła Bassermana w 
sprawie u s t a w y  o s t o w a r z y s z e n i a c h .  
Minister oświadczył, że w  tej ustawie nie 
chodzi o wykonanie jej co do litery, ale o 
przeprowadzenie ducha ustawy. Jeżeli tu 
zdarzają się n a d u ż y c i a ,  to nie były one 
tak wielkie, jak podniesiono; zresztą jeżeli 
popełniono jakieś błędy, to władze admini 
stracyjne mają rozstrzygać.

Duma.
Petersburg. Duma przyjęła wczoraj wie 

czorem znaczną większością głosów przędło 
żenie o zamknięciu wolnych perto*v w ob­
szarze amurskim i zabajkalskim.

Skrajna prawica wniosła nagfą interpelacyę 
do ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
n i e l e g a l n e g o  r o z s z e r z e n i a  g r a n i c  
o s i e d l e n i a  s i ę  ż y d ó w .  Duma n a g ł o ś ć  
o d r z u c i ł a  i przekazała interpelacyę ko 
misyi.

Masowe wyroki śmierci.
Petersburg. D zienniki donoszą, że  w czo­

raj w ydano w  R osyi 47 wyroków śmierci, 
a powieszone 17 ludzi.

Otwarcie parlametu tureckiego.
Konstantynopol. Otwarcie parlamentu na­

stąpi zapewne w przyszły c z w a r t e k .

„Jenni Gazetta* oświadcza się p r z e c i w  
otwarciu w  dniu 14 b. m., ponieważ jest to 
rocznica śmierci ojca króla Edwarda.

Konstantynopol. Tureckie dzienniki dono­
szą, że otwarcie parlamentu odbędzie się w  
p r z y s z ł y  c z w a r t e k .

Sułtan wygłosi przemowę. Dzienniki przy­
noszą szczegółowe sprawozdania o n a d ­
z w y c z a j n y c h  u r o c z y s t o ś c i a c h ,  ja­
kie z okazyi otwarcia parlamentu się odbędą.

Zsstew ipimI
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a ­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz; 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 koroną 
za jednorazowe ogłoszenie.

41 Związek stow. roboto, w Krakowie.
W  piątek 18 b. m. o godz. 7V2 wieczorem odbędzie 
się poufne walne zgromadzenie delegatów Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie w  lokalu 
własnym (Wiślna 5, I. p.), na które delegatów wszy­
stkich organizacyj zawodowych zaprasza zarząd.

* W  Stow. „Postąp" w Krakowie (Kra­
kowska 25) odbędzie się w sobotę 12 b. m. zabawa 
taneczna z nader urozmaiconym programem. Mu­
zyka doborowa. Początek o godz. 8 wieezór. Wstęp 
dla p tń 50 h, dla panów 70 h. Wstęp tylko za za­
proszeniami. 2

* W Stowarzyszeniu handlowców w- pią­
tek o godz 7 wieczorem bezpłatny publiczny wy­
kład Uniwersytetu ludoweg>: dr F. Eisenberg: „O 
społecznych zadaniach hyg eny®.

* W Stowarzyszeniu „Postąp" (Krakow­
ska 25) w piątek o godz. 7 wieczorem bezpłatny 
publiczny wykład Uniwersytetu ludowego: p. J. Kuć: 
„Zdrowie przy praey“.

* W stowarzyszeniu rob. młodocianych 
(Starowiślna 4S) w sobotę o godz. 4 po południu 
bezpłatny publiczny wykład Uniwersytetu ludowe­
go : p. H. Orsza: „Powieści pi lskie z życia żydów®.

* Czarna Wieś. W niedzielę 13 b. m. o godz. 
4 po południu odbędzie się u r o c z y s t e  o t w a r ­
c i e  C z y t e l n i  r o b o t n i c z e j  w  Czarnej Wsi, ul. 
Szkolna (dom „pod kwiatami®) z nader urozmaico­
nym programem, oraz wykład z ramienia Uniwer­
sytetu lud. p. Wilhelma Feldmana p. t „Lew Toł­
stoj®. Wstęp wolny. Zapraszamy na to uroczyste 
otwarcie Czytelni wszystkich robotników, robotnice 
i obywateli z Gzarnej Wsi. Zarząd Czytelni: Wł. Mi- 
choński, J. Rosenzweig, W. Nożyński. 3

* Stryj. W niedzielę 13 b. m. o godz. 2 po po­
łudniu odbędzie się w lokalu grupy zorganizowa­
nych kolejarzy nadzwyczajne walne zgromadzenie 
stowarzyszenia emerytów i pensistów c. k kolei 
państw. Galicyi i Bukowiny, na które zaprasza się 
delegatów i mężów zaufania wszystkich dotyczą­
cych stacyj płatniczych.

* W ie d e ń sk i > ddział Uniwersytetu ludowego 
im. A. Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę 13
b. m. punktualnie o godz. 3Va po południu w sali 
restauracyi „Lehrerhaus®, VIII. Langegasse 2 , od­
będzie się odczyt p. Maksymiliana Horwitza „O emi- 
gracyi i imigracyi robotniczej®.

Kursa telegraficzne.
iasSsBsrazt, 10 grudnia. Pszenica na kwiecień 12'76 

do 12,77. Pszenica na pażunerno 11 14 do 1P 5. 
Żyto na kwiecień 10 57 do 10‘58 Żyto na paździer­
nik 9 59 do 9'60. Owies na kwiecień 8 95 do 8 96. 
Owies na październik—•— d o — •— . Kukurudzn na 
maj 7'48 do 7’49. Rzepak na sierpień 14 60 do 14'70.

1 tfert> mierne. C c. kbin mierna. Usposobienie 
słabe. Pogoda: zimno i pięknie.

A f  S e y p  na zgrom adzenia i od czy ty  (do 
# 4 I I o £ C  w ypełniania) w y sy ła  w yłączn ie  
ty lko za zaliczką po c e n ie : 50 sztuk K 2 72, 
100 sztuk K 4 72 — A dm inistr. w ydaw nictw  
part.: Z. K lem ensiew icz, Kraków, W iśln a5.

Ń A B E S Ł A N E .
dział tan redakaya ata adp aw teta}.

Więc pięknie, moi ponowie —  chcecie 
dowodów?

SS ■  Będziecie je mieli. Sodeńskie źródła leczni­
cze są sławne od lat i skuteczne w  choro­
bach przewodów oddechowych, krtani i płuc. 
Faya prawdziwe pastylki mineralne sodeńskie 
zawierają części składo » etych źródt-ł wt-kon- 
centrowanej formie. Dla każd> go myślącego 
człowieka jest w ęc jasnem, że pastylki Faya 
muszą działać uzdrawiająco w  wypadkach 
nawet zastarzałych. Nieprawdaż? K> pcie 
więc, jeżeli jesteście przeziębieni, lub uczu- 
wacie pewne dolegliwości przy oddechaniu, 
Faya prawdziwe pastylki mineralne sodeń­
skie Pudełko kosztuje 1 K 25 h i 
jest wsządzte do nabycia. —  Gene­
ralne zastępstwo dla Austro-Węgier: W. Th. 
Gunzert, Wien IV, Gr. Neugasse 17.

Bibułki do papierosów  kręconych „Pobudka* 
w yrobu Mra W. B ełdow sk iego  polecam y ja ­
ko w yrób pod każdym  w zględem  dobry.

Koncypienta rutynowanego
poszukuje a d w o k a t  d r  H e s k i  w  Kra­
kow ie. Egzam in adw okacki lub praw o sub- 

sty tu cy i potrzebne.

Nlniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż otworzyliśmy n o w ą ;

pracownię tapicersko-dekoracyjną A. RYBIŃSKI i P. PAŁKA
. Kraków, Rynek gł. linia A-B 1.45.

Posiadając długoletnie doświadczenie jako kierownicy 
firm krajowych i zagranicznych, jesteśmy w możności 
najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczno­
ści zadość uczynić w  zakresie tego zawodu. —  Podej­
mujemy się wszelkich urządzeń i robót tapicerskich

„BAR AMERYKAŃSKI" 2 u t  s z e w s k a  2
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DROBNE OGŁOSZENIA
P w e i

c. k. Nsmieflitnftcftww 
koBacesyosii«waa*

Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde sławo 

6 hal., ty tu ł 20 hal.

S k l e p
przy ul. Siennej róg Mał go rynku 
do sprzedania za 3600 kor. Wiado­
mość w  dziale inserat. „Naprzodu*.

B i u r o
podróży

Z o f i i

W i n o g r o n a  d e s e r o w e
najszlachetniejsze gatunki w  pacz­
kach przeciw mrozowi zabezpieczo­
nych, soczysta gruszki [bery], olbrzy­
mio pigwy 5 kg. za 4 Kor. dostarcza 
J. M u l l e r ,  w ł a ś c i c i e l  winnic, 
Kiskunhalas Węgry. 1190 20

sladacklsj
Oświgeśn? (dworzse)

sprzedaje  
bilety okrętow e de

8 B
l l l f  I

P r a k t y k a n t a
biurowego, izraelitę, poszukuje Dom 
handlowo-komis >wy. Znajo rość ję­
zyka polskiego i niemieckiego wy­
magana. —  Oferty składać do Działu 
inserato -' ego „Naprzodu*1 pod „125“.

I, II i III ki. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe di* 
kolei północno-.1! mery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach.

M i ó d  d o  p i c i a
Drewniak, Maliniak, Chmielak 5 kg. 
po 5 Kor. 80 h., Borowiak po 6 K. 
franko w\syła Józef Czajkowski, 
Skała. Równocz śnie zawiadamia, 
iż miodu do jedzenia z powodu wy­

czerpania zapasów nie wysyła.

Geny ściśla wedle taryf 
tórętowycfc I SioiajsBwycff,

Świeże mięso wołowe grube
wysyła wraz z opakowaniem franko 
za zaliczką 5 kg. za 4 K. 40 h., wie­
przowe 6 K. 40 h., kiełbasy krajane 
wieprzowe 9 K., siekane 8 K., po­
lędwica wędzona i boczki 8 Kor.,
płuca, wątroba i serce 3 K. 30 h.
Jan Zaczyński, lym ow a (Galicya 

zachodnia).

Bez straty czasu i wielkiego natę­
żenia zna dą agenci towarzystw u- 
bezpieczeń znaczny uboczny zaro­
bek. Pisemne zgłoszenia pod O. Z.
238 do Ekspedycyi anonsów: Haa- 

senstein & Yogler, Wien

S t r a c i e
nadziewane i nienadziewane 

od 1 kor.
poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych 
ulica Poselska 15
prowadzonej pod osobistym za­

rządem R. Pieczarki.

Każdy kupujący od 10 koron 
otrzyma s ia  gw iaasdkcs

zegar ścienny darmo.

Główna reparacya
Tylko u

Józefa  Feigenbauma
zegarmistrza

przy ui. Brackiej 11.
można nabyć do­

brze grające i mó­
wiące g r amof ony  
z werkiem szwaj­
carskim od K 20'— . 
Płyty w  w i e l k i m  
wyborze od K 2'50, 
oraz zegarki, zegary i bi- 
źuterye najlepszej jakości.

W  Ceny fabryczne.
Główna 

reparacya zegarka

K  1 -6 0
z gwarancyą.

Do sprzedania

2 0 0 0

doborowych dzieł francuskich.
W iadom ość w  dziale insera- 
tow ym  „ Naprzodu “ pl. W  W. 
Ś w iętych  1. 8. 1200

le  zpcziisp podrożsiifa kaloszy
-'©1 sprzedaje największy dom obuwia znanej w  św iecie firm y gp

I A l f r e d a  F rS a& M a Śp* k o m .  §
1 w  w Krakowie, skład główny Rynek 14 1

Kalosze po niebywale |
I Śniegowce niskich oenanh. 1

vi=raeŁjjasjrjfr» UjS
f Kalosze męskie . . po K 4*50 |  Kalosze męskie „Slipery" po K 6*28

Kalosze damskie , pa K 2 ’80 Kalosza damskie „S iipary" po K 3’SO j >j|
wamaaminnS

Kalosze dziecięce. pa K 2'30 Kalosza dia panienek

Uwaga: Największy wybór męskich, damskich i dziecinnych b

. po K 2 30 j g  

1 . 1
cików po niskich, stałych fabryczn. cenach. Zastępca L. Śteigler. s

najtaniej
na obecny ■ i r p # :

najtaniej
na obecny

sezon

l u b  n a  G w i a z d k ę
póki zapas starczy w szelk ie  pojazdy tak now e jak używ ane, 
które sprzedaje po cenach n iskich  w ła śc ic ie l pow ozów  przy  

ulicy  S ław kow sk iej L. 32

STANISŁAW CYRANKIEWICZ
Do sprzedaży pow ozów  w  tym że sk ładzie  upow ażniona  

jest p. M arya Paryl, ul. P ędzichów  15. (Dom ŚW. Rodziny W Krakowie).

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lekarskie z a le c a n y

p u d e r
- ł  A iit is E p r a c z N y

MYDŁO HIGIENICZNE
C.K.NADWORN
\  iD O S T A W C A

dzieci

T y s i ą c e  p o d z i ę k o w a ń ! naśladownictwami!

D l a t e g o  ż ą d a ć  n a l e ż y  w s z ę d z i e  t y l k o  P U D R U  H A Y A
âtr-wnwna—bb— w Bą p o ^ n —mp—

Do nabycia we wszystkich aptekach ś drogueryach. 
=  Główny skład wysyłkowy: = = = = =

S .  H A Y ,  a p te k a r z , c . i k. d o staw ca  nadw orny. Lwów.

B A  © B 1 C K Ą  P # K Ę
w  w ielk im  w yborze

Z a j ę c i a  f r o e h l o w s M e  jakoto: w y p i a t a u k i ,  w y s z y w a s s k i ,  w y k l ( l  
w a n k i ;  rysow anki, m alow anki, M io a ia lk i  różnych  system ów  tak do sk ładał 
d e s© J E i jakoteż l i t e r  i  c y f e i 0; k o łeczkow e, patyczkow e, kartonow e, kostko’

i obrazkow e —  poleca

S T E F A N  P O R Ę B S K I ,  K R A K Ó ?
© t e e e s s l e  R y n e k  32, Linia C-D.

WACŁAW LIPIŃSKI.

S Z L A C H T A
NA UKRAINIE

UDZIAŁ JEJ W ŻYCIU NARODU 
UKRAIŃSKIEGO NA TLE JEGO 

DZIEJÓW.

Cena Kor. 2 '— , z przesyłką 
Kor. 2-10.

Skład główny u D. E. FRIEDLEINA 
Kraków, Rynek 17.

Do nabycia w e wszystkich  
księgarniach.

Franciszek KONEONY
dawniej Antoni Schuftz

Kraków, Szewska 18
poleca swe dobre i naturalne

Wina oedenburgskie

Emer. Oficyanł kancelaryjny
poszukuje posady biurowej lub ma­
gazyniera, administratora itp. Zgło­
szenia do Działu inseratowego „Na­

przodu* pod P. J.

W y b o r o w e

Śledzie wędzone
dostarcza o d s p r z e d a w c o m  
w  m iejscu i na prow incyi po 

um iarkowanej cen ie

Fabryka śledzi wędzonych
Franciszek Kruk

Kraków, Grzegórzki Nr. 59.

Na reiioiai)
gościec, postrzał (ischias)1'
poleca się uśmierzające 1 
od wielu lat ogromnie 1 
chnione, przez wiciu le
ffiowaue i przez znakomito;

Lloimentuffl Eaiiiiiieriae ec* 
z p ra n ia  zarajwłrawatą raarfs \mb zarejestrawara mn

„ N E R W 0 !
shemika dra Juliusza Fr* 
karza w Tarnopolu. Cci , 
8® h., 10 flakonów 8 K, 
opakowania i franko. Ty: 
dziękczynnych do przegl !> 
Dwa razy dziennie wys) f 
wa. W rakowie skład 
Wiśniewskiego, do nabyć®  
większej aptece, względr *8 
Kurnika Sra itiUUSZA .FSAIŻ8 «s>

Poszukuje się używany, w dobrym stanie znajdujący

© M M I S U §
Oferty z podaniem ceny pod J. T. 500 do E 

inseratowego „Naprzodu".

białe po : 1,1*30, l -50 i 2 K. butelka 
czerwone p o : 1'10,1’30 i 2 „ „

Na święta
w litrach po 1‘20, 1*50 i 1*70 K.

© y e t f a r y n s z
sądowy z kilkunastoletnią praktyką 
sądową, poszukuje posady w jakiej­
kolwiek instytucyi, za skromnem 
wynagrodzeniem. Podgórze ul. Twar­

dowskiego 1. 1, II. p. 1055

<
< ►
<►0

o n

<><►

M L E C Z A R N I A  W A R S Z A W S K A  
S M E S T A U K A C Y A

A DOLFA 0 A U 0 U S C H A  W  KRAKOWIE p
UL. WIŚLNA 8 (NAROŻNIK UL. GOŁĘBIEJ)

poleca

znakom ite śniadania, obiady, podw ieczorki i kolacye. 
P otraw y przyrządza się  li ty lk o  na św ieżem  m aśle. 

K u c h n i a  m i ę s n a  i  j a r s k a .
W  każdy pią ek znakomicie przyrządzona ryba po żydowsku, 
zaś w każdą niedzielę już od 10 tej rano bardzo smaczne flaczki 

na sposób warszawski.

Wina oraz piwo okocimskie, piiznenskie i inne.
2 bilardy amerykańskie firmy Seiferta 1 ajnowszej konstrukcyi. 

Ceny możliwie najniższe.
Dzienniki krajowe i zagraniczne.

Lokal otwarty od godziny 6-ts j rano do 11-taj w  nocy.
m

Majplękaiielssy podarunek gwiazdkowy 
dla dorosłych i młodzieży

(W ydaw nictw o sp. nakł. „Książka")

l ¥ a © t a w a  S i e r o s z e w s k i e g o

Zamorski Byabef
P o w i e ś ć

Z 54 rysunkam i H enryka M inkiew icza w  ozdobnej opraw ie
p łóciennej.

Cena 4 kor. 50 hal.
D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

tli lifłki iAfc

NOWOJORSKA 6ERMA ,»*!

Towanystwo asskurasyjne na życie
Generalna Dyrekcya dia Europy: Serlisi, W. 64, Bahrenstrassa S, »s 
Generalna Reprezentacya dia Austryi: Ififisdaii, 1. Stuhenriag 18, wa 8,

u b e z p ie c z e ń  z k o ń c e m  r o k u  1 9 0 5 ...............................................K  539,686.228*— '■
■i\*ii czynny według bilansu z końcem r. 1905.....................   176,528.310'— •
D o c h ó d  z a  p r e m ie  a s e k u r a c y jn e  i o d s e tk i  w  r . 1905 1 . . „ 30,748.986 '—
Etódwyżka z obrotu rocznego 1S05......................................w 2^15.356’—
iH«z*rwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . .  9 11,718.647*— ;

S z c z e g ó ln e  k o r z y ś c i  
jakie daje Nowojorska Uermanla swoim ubezpieczonym . ’ 

<) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego 
pieczenia;

i) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle nlezaczapia1 - >’ 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastą r,j>; 
lamnbójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku st „ u 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; ' 5

i) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej 
premii; '•ci

4) że ponosi ryzyko ubezpiaczanla na srypadak wojny, powołanyc 
bsz podwyższenia premii; 

i) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstr 
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę woiną od wszelkich dal - -  
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śm 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w poi, 
rycznie uwidocznione. j  {

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadcz; • £ 
•se* przyjmuj# się, że życzy sobie sposobu c) i polica zost* 
-śnie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakow  
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpiecza- 
Sfiniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu di "' 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agennya dla Galicy) zachodniej
w Krakowi®, aMcy Jasiic

p. Zygmunta Gleifzmana.83 U
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadaji ^  «

•kwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych v

Wydawca: I g n a c y  D a s z y ń s k i .  —  Odpowiedzialny redaktor: G u s t a w  A lo jz y  T itz . Z Drukarni Ludowej w  Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon r.


